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—To jest najważniejsza część 
aparatu nadawczego — ze­
znaje osk. Borski. Obok — 
obrońca Śtramer, w  głębi pro­
kurator Golcze.wski.

605
spółdzielni
produkcyjnych
w województwie 
szczecińskim
TX/ PIERWSZYCH trzech ty - 
* *  godniach marca powstało 

w  wojew. szczecińskim 20 no­
wych spółdzielni produkcyj­
nych. Województwo liczy o- 
becnie 605 zespołowych gos­
podarstw chłopskich.

W  dniu 14 bm. chłopi gro­
mady Maszewko, gmina Dę­
bica, w  pow nowogardzkim 
założyli spółdzielnię produk­
cyjną. Jest to  ósma spółdziel­
n ia w  gminie Dębice i  po­
wstała w  ostatniej indyw idu­
alnej gromadzie gminy. Do 
spółdzielni wstąpiło 19 człon­
ków, m. in. k ilk u  chłopów 
małorolnych lub  bezrolnych. 
Leon Waszak np. nie posiadał 
ziemi, a Marian Kościński, 
A ntoni M ikoła jczyk i  Irena 
Kubicka posiadali od 1 do 2 
ha. Do spółdzielni wstąpili 
również żony członków: He­
lena Kościńska i  Janina U r­
bańska.

Rekord połowu
ustalił
kuter Ust. 1
U  UTER UST 1, z przedsię- 

biorstwa „K o rab “  w  Ust­
ce, powrócił z półtoradniowe- 
go połowu na Rynnie Słup­
skiej, z rekordowym w yn i­
kiem 16 ton ryby. Załoga Ust. 
1. z szyprem Januszem K a r­
czem na czele, zameldowała o 
wykonaniu marcowego planu 
połowów w  124.2 proc.

Marcowy plan połowów w y­
konała również załoga kutra 
Dar. 22, mającego bazę w  Dar 
łowię. Dotychczas ku te r ten po 
zostawał zawsze w  ty le  z wy 
konaniem planów. Ostatnio 
in ic ja tywę objęła tam rybaoz 
ka M ARTA LUKASIEW ICZ. 
W ynik — przedterminowe w.v 
konanie marcowego planu, w  
101 proc. (cr)

W trosce o ochronę 
mienia społecznego

Dekrety Rady Państwa
ustanawiają surowe kary

OD LEWEJ: oskarżeni Józef 
Puchalski, M ichał P irog , Ser­
giusz Pirog, Wacław Wolt 
man.

Wywiad amerykański 
organizatorem dywersji 

i szpiegostwa
skierowanych przeciw 
narodowi polskiemu 

Drugi dzień procesu 
bandy am erykańskich  szpiegów

W DRUGIM dniu «wprawy pierwszy zeznawał osk. Wac­
ław  Paszkiewicz, by ły  pracownik „Polcargo”  w  

Szczecinie. Do pracy szpiegowskiej zwerbował go jego 
znajomy, osk. P irog -  Pietkiewicz.

Prok.: Jakie inform acje po- w icz rozpoznaje wśród dowo- 
lec ił zbierać oskarżonemu P i-  dów zakopaną przez siebie bu

telkę, do k tóre j m iał wkładać 
szpiegowskie m ateriały. Po­
nadto otrzymał od Piroga -  
Pietkiewicza adres ośrodka a- 
meryikańskiego wywiadu

rog -  Pietkiewicz?
Osk.: Pietkiewicz polecił m i 

zbierać i  przekazywać wiado-
mości dotyczące ruchu ftat- m , „  „
kow w  porcie s z ^K iń s k im  i Niê czech w ce.
rodzaju przeladmdcdw. M ia - j  p rzK ylM lla  tem  w iadomo- 
łem możliwość zbierania tych ^  K J
wiadomości z rac ji 
nego w  „Polcargo”  stanowi- Prok.: Czy oskarżony prze-
ska kontrolera. M iałem do- kazał komuś Informacje szpie
stęp do lis tów  załadunkowych 
(frachtowych) i  prawie co­
dziennie przebywałem na na­
brzeżach portowych.

gowskie:
Osk.: Tak. Przekazałem ma 

teria ły o pracy portu szczeció 
skiego kilkakro tn ie  ustnie P i­
rogowi -  Pietkiewiczowi. Po­
nadto przygotowałem dla n ie­
go dokładny spis ładunków, 
które w  pewnym okresie prze 
szły przez port szczeciński o- 

, raz próbkę pewnego metalu, 
W /  DALSZYM ciągu oskar pochodzącą z ładunków stat- 
v v żony zeznaje, że P ie t- kowych.

kiewicz usta lił z n im  sposoby _ .__
przekazywania in form acji Prok;: ^zy  P irog -  Pietikae- 
szpiegowskich. Wspólnie z P i-  Wicz p łacił oskarżonemu za 
rogiem -  Pietkiewiczem oskar informacje?

Informacje 
szpiegowskie 
o porcie szczecińskim

żony założył skrzynkę kontak
tową na Golęcinie. Paszkie-

Osk.: Tak jest. Otrzymywa 
łem miesięczne wynagrodze­
nie za zbieranie szpiegow­
skich in form acji przeznaczo­
nych dla amerykańskiego wy 
wiadu.

Morderca
bezbronnej ludności

osk. Puchalski vel Sowiński. 
W odpowiedzi na pytanie pro  
kuratora zeznaje, że ojciec 
m iał przed wojną 50 ha ziemi 
na wileńszczyźnie. On sam 
przed wojną ukończył gimna­
zjum. W 1941 roku wstąpił do 
AK. a w k ilka  miesięcy póź­
niej do niemieckiej Schulz -  
Polizei.

PUBLICZNOŚĆ cnuie rozpruli?* ¡O O BOSO ZBÏM » NA S m  3)

za kradzież
lub naldrobniejsze naruszenie
własności społecznej
I^ Z IE N N IK  USTAW  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Fw numerze 17 z dnia 23 bm. pub liku je  teksty Dekre 
tów Rady Państwa z dnia 4  marca 1953 r.: Dekretu « 
wzmożeniu ochrony własności społecznej oraz Dekretu < 
ochronie własności społecznej przed drobnymi kradzieżami.

André Stil
i inni działacze
postępowi
aresztowani
Nowa tala represji 
we Francji

RZĄD francuski przystąpił 
do nowej, prowokacyjnej 

akcji wymierzonej przeciwko 
francuskiej klasie robotniczej 
i siłom patriotycznym, walczą- 
cym o niezawisłość Francji i o 
pokój. Faszystowska akcja ter 
rorystyczna władz francuskich 
podjęta została na rozkaz mo­
codawców amerykańskich.

W  nocy z 23 na 24 marca 
policja francuska po wyłama­
niu bramy wtargnęła do siedzi 
by Powszechnej Konfederacji 
Pracy (CGT) w Paryżu 1 doko 
nała rew izji We wszystkich biu 
rach konfiskując wiele doku­
mentów.

Dnia 24 marca rano policja 
paryska aresztowała redaktora

„POLSKA Rzeczpospolita 
Ludowa — głosi pierwszy z 
Dekretów — otacza własność 
społeczną szczególną troską i  
opieką oraz zapewnia je j 
szczególną ochronę. Każdy o- 
bywatel Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej obowiązany 
jest strzec własności społecz­
nej i  umacniać ją  jako nie­
wzruszoną podstawę rozwoju 
państwa, iród ło  bogactwa i 
s iły ojczyzny. Wszelkie zama­
chy na własność społeczną 
w inny być surowo karane".

naczelnego centralnego orga­
nu Francuskiej P artii KomunI 
stycznej „ L ‘ Human!te'\ Andre 
Stlla, sekertarza CGT Lucien 
Molino i sekretarza paryskiego 
oddziału ĆGT Andre Tollet. 
Poza tym wydane zostały naka 
zy aresztowania sekretarza ge 
neralnego CGT Benoit Frachon 
i wybitnego działacza młodzie­
żowego CGT Marcel Dufriche. 
Policjanci nie mogli areszto­
wać Frachona. ponieważ nie 
zastali go w domu. Przeprowa 
dz ili oni rewizję w Jego miesz 
kaniu. Marcel Dufriche znaj­
duje się obecnie w Wiedniu.

Brutalne represje wobec 
działaczy i organizacji demo­
kratycznych wywołały oburzę 
nie w Paryżu i  w całej Fran­
cji.

W  dalszym ciągu Dekret u - 
stanawia surowe kary więzie­
n ia za kradzież, przywłaszcze­
nie lub  wyłudzenie mienia 
społecznego, obostrzając je 
szczególnie w  stosunku do 
tych, którzy kradną mienie 
społeczne, będąc za nie odpo­
wiedzialnym i z ra c ji zajmo­
wanego stanowiska.

Jeszcze surowsze ka ry  u - 
stanawia Dekret dla przestęp­
ców, wyrządzających szcze­
gólnie w ie lką  szkodę intere­
som gospodarczym lub  obron­
nym Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, względnie do­
puszczających się rabunku, 
zagrażając życiu lub  zdrowiu 
ludzkiemu. Również surowe 
kary więzienia oraz kary 
grzywny przewiduje Dekret 
w  stosunku do paserów, ku ­
pujących lub  przechowują­
cych mienie społeczne z w ie­
dzą, że pochodzi ono z kra ­
dzieży.

„KAŻDE naruszenie włas­
ności społecznej, je j całości i  
nietykalności, choćby najdroh  
niejsze — głosi drugi Dekret 
—  winno być surowo karane 
i  spotkać się z moralnym po­
tępieniem ze strony społeczeń 
stwa".

Dekret ten ustala, że w inny 
przestępstwa drobnej kradzie 
ży mienia i  wartości nie prze 
kraczającej 300 z ł w  uspołecz­
nionym zakładzie pracy pod­
lega karze od 6 miesięcy do 
roku więzienia. K ary od roku 
do 2 la t więzienia przewiduje 
Dekret w  stosunku do tych, 
którzy dopuścili się przestęp­
stwa, będąc odpowiedzialny­
m i za ochronę, przechowanie 
lub zabezpieczenie mienia spo 
łecznego.

Wykonanie Dekretów, k tó ­
re wchodzą w  życie z dniem 
ogłoszenia powierzone zostało 
m inistrowi sprawiedliwości i 
prokuratorowi generalnemu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu ­
dowej.

Jutro 6 stron

Cbrońmy własność społeczną 
-  wspólne nasze dobro

J I7Y D A N 1E  i  opublikowanie Dekretów Rady Państwa o 
”  wzmożeniu ochrony własności społecznej i  ochronie wła 

sności społecznej przed drobnymi kradzieżami jest konsekwenl 
nym rozwinięciem i  prawem szczegółowym, wynikającym z 
arł. 77 w ie lk ie j karty praw — Konstytucji Polskiej Rzeczypo- 
spoliiej Ludowej, która głosi: „Każdy obywatel Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej obowiązany jest strzec własności spo­
łecznej i  umacniać ją, jako niewzruszoną podstawę rozwoju 
państwa, źródło bogactwa i  s iły  ojczyzny". „Osoby, które do­
konują sabotażu lub dywersji gospodarczej albo w inny spo­
sób dopuszczają się zamachów na własność społeczną, karane 
są z całą surowością prawa".

OLBRZYMIA, przytłaczająca większość naszego społe­
czeństwa posiada już pełną świadomość tego, jaka treść po­
lityczna i  gospodarcza zawarta jest w pojęciu: WŁASNOŚĆ 
SPOŁECZNA. Rozumiemy, że własność ta, to własność każde­
go z nas, że od je j pomnażania zależy siła i  bogactwo kraju, 
nasz osobisty byt, wzrost naszego dobrobytu. I  przeciwnie, 
każdy zamach na własność społeczną, każde je j uszczuplenie 
to pomniejszanie naszych możliwości rozwojowych i  osłabie­
nie naszego potencjału gospodarczego i  obronnego.

NIESTETY jak  wykazało życie, w  wielu wypadkach, 
szczególnie tzw. drobnych kradzieży, malwersacji i  oszustw, 
popełnianych na szkodę dobra społecznego, byliśmy świad­
kami szkodliwej tolerancji, fałszywie pojętej litości, pobłażli­
wości, graniczącej z całkowitą bezkarnością wobec sprawców 
tych przestępstw. Taki stosunek do różnego kalibru przestęp­
ców cechował niejednokrotnie nie tylko ich wczorajszych to­
warzyszy pracy i  kolegów, ale — co gorsza — nawet bezpo­
średnich zwierzchników.

J AKŻE inaczej nazywać bo 
wiem ta k i fakt, że w  prze

myślę jedwabnicso-galanteryj• 
nym 104 zakłady zastosowały 
w wykrytych  wypadkach kra ­
dzieży jedynie kary grzywny, 
nagany lub nawet ty lko  zwol­
nienia z pracy, zamiast skiero 
wać sprawę, i  to natychmiast, 
do prokuratora. Jakże inaczej, 
ja k  szkodliwą pobłażliwością 
można określić fakt, że sprawa 
przeciwko strażnikowi straży 
przemysłowej zakładów prze­
mysłu dziewiarskiego im. Jur 
czaka w  Łodzi o kradzież zo­
stała umorzona ze względu na 
małą wartość kradzieży. A  prze 
cięż, nie kto inny, ja k  właśnie 
oskarżony, z ty tu łu  swych 
funkc ji, by ł szczególnie obo­
wiązany do pieczy nad mająt­
kiem społecznym, k ló ry  mu 
państwo powierzyło.

W W IĘKSZYM jeszcze stop­
n iu  fak ty  szkodliwej tolerancji 
„ tuszowania", zacierania śla­
dów przestępstwa, fałszywie 
pojętej koleżeńskości m iały 
niejednokrotnie miejsce ze 
strony towarzyszy pracy i  ko­
legów przestępcy. „Cóż zna­
czy k ilka  par skradzionych 
pończoch, jakie  znaczenie ma 
drobne oszustwo na wadze czy 
m iar ze". Nie zawali się budo­
wa, jeśli murarz lub cieśla, wy 
chodząc z placu, wyniesie tro ­
chę budulca". Taka postawa 
kolegów towarzyszy pracy i

<aOKOSGZEHIE ¡SA S TR 3)

Planiści
odzieżowi
w niezgodzie 
z kalendarzem
U /  PIERWSZY DZIEŃ wio* 
' '  ny  — wybra ł się „K u ­

rie r“  tradycyjnie z wizytą do 
sklepów MHD, aby stwierdzić 
ja k  fią on® przygotowane do 
sezonu letniego i  przekonać 
się, ja k  MHD chce ubrać tej 
wiosny szczeciniaków. Zwie­
dziliśmy więc k ilka  sklepów i  
stwierdziliśmy...

Wiosennych płaszczy dam­
skich ja k  i  męskich nile ma 
w żadnym sklepie. Oprócz ma 
lego transportu otrzymanego 
w lu tym  ze Spólnoty Pracy. 
MHD do dzisiaj n ie  dostał z 
Centrali Odzieżowej wiosen­
nych ptaszczy. O trzymuje na­
tomiast nadal... płaszcze na 
watolinie, ciepłą odzież dziecin 
ną £ inne rzeczy, bardzo poszu 
kiwane w  sklepach w  listopa­
dzie czy grudniu ub. roku.

A le  nie ty lko  płaszczy wio­
sennych nie dostarczyła skle­
pom MHD Centrala Odzieżo­
wa. M e  lepiej jest z kostiuma 
m?i i  sukienkami wiosennymi

(DALSZY CIĄG  NA STB. 8»
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Czechosłowacka
polityka
zagraniczna 
jest polityką
obrony pokoju 
i współpracy 
ze w szys tk im i 
narodam i św iata
- powiedział
Prezydent 
Zapotocky
odpowiadając 
na składane lnu 
gratulacje
G DY rozeszła się wiado­

mość, źe Zgromadzenie Na 
rodowe wybra ło  Antonina Ża 
potocky’ego Prezydenterń Re­
pub lik i, na zamek praski po­
częli przybywać liczni; obywa 
tele, aby złożyć nowemu Pre­
zydentowi serdeczne życzenia.

PREZYDENT A. Zapotocky 
k ilkakro tn ie  przemawia! z bal 
konu do zgromadzonych t łu ­
mów. Dziękując za życzenia i  
owacje, Prezydent A. Ząpotoc 
k y  podkreślił, że najlepszym 
uczczeniem pamięci Klementa 
Gottwalda będzie dalsze k ro ­
czenie wskazaną przez Niego 
drogą, realizowanie ideałów, o 
które walczył Gottwald.

„Ś lubuję —  m ów ił Prezy­
dent A. Zapotocky — że ze 
wszystkich s il pracować będę 
w  tym kierunku.’*

#  #  •

PREZYDENT Republiki Cze 
choslewackiej Antonin  Ża

potocky przy ją ł K o ^ u ś  Ó ^ b  społecznej
2 * 2 5 * ^ ^ * S  i  ochronie własności społecznej

Drugi dzień procesu 
bandy szpiegów amerykańskich

Prok.: Co oskarżony rob ił 
jako członek Schutz Polizei?

Osk.: Wykonywałem 
lecenia hitlerowców. W 
mie 1941 roku brałem udział 
w  likw ida c ji getta w  M io- 
rach. Byłem na obstawie. 
Wypędzano ludzi z miesz­
kań i  spędzono ich najp ierw  ctrze ltt 
na rynek, każąc im  klęczeć.
K to  się podnosił — tego b i­
to. Następnie grupami od­
prowadzano ludzi do K ru ­
pówki -=“■ pobliskiego lasu 
— gdzie ich rozstrzeliwano.
Wśród rozstrzeliwanych by 
l i  starcy, kobiety i  dzieci.

Następnie osk. Puchalski o- 
pisuje swój udział w  likw ida ­
c ji getta w  D ru i oraz inne, po 
pełnione przez siebie prze­
stępstwa.

„W krótce po likw id a c ji get­
ta w  Miorach, — zeznaje — 
na naszą placówkę przyjechał 
ktoś na rowerze i  oświadczył, 
żeby pośpieszyć do Malc, gdzie 
ukryw ają  się Żydzi. Wysłano 
mnie z drugim  policjantem 
Ratoklą. W lesie natknęliśmy 
się na 3 mężczyzn i  t  kobietę, 
których zastrzeliliśmy.”

Prok.; Czy oskarżony ża- 
kogoś również w

Drui?
Osk.: Tak jest. W nocy, 

po likw id a c ji getta szajka 
zorganizowana przez byłego 
granatowego policjanta 
przyprowadziła do nas 3 o- 
soby narodowości żydow­
skiej, następnie przyprowa­
dz ili jeszcze jedną osobę. 
Zastrzeliłem wszystkich.

Chrońmy
własność
społeczną
- wspólne 
nasze dobro
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zwierzchników, nie ty lko  >,roz 
grzeszała“  złodziejów ml enia 
społecznego, ale podważały za 
sady i  opory moralne u  w ie lu  
jednostek, o słabszych charak­
terach, nie mówiąc już o tym, 
źe sprzyjała recydywie, ośmie 
łając coraz bardziej przestęp­
cze jednostki.

DLATEGO też postanowie­
nia Dekretów o wzmożeniu 0-

złożył gratulacje dziekan K or
pusu Dyplomatycznego amba­
sador Pbififciei Rzeczypospoli­
te j Ludowej, W iktor1 G-rośż.

W odpowiedzi Prezydent A. 
Zapotocky oświadczył rń. iń»:

CZECHOSŁOWACKA ¡poli­
tyka zagraniczna ożywiona 
jest niezachwianą wolą 
ny pokoju j  ;-okojowej współ 
pracy Ze wszystkim i narodami 
świata. Kroczyliśmy tą  drogą 
pod kierownictwem mego po 
przednfka, Prezydenta Gott- 
walda. Będziemy kroczyć tą 
drogą nadal i  wierzę, że W 
tych wysiłkach będę się cie­
szył Waszym poparciem.

W B itn l 
fachowcy
- rekordziści 
montażu
przystąpili 
do pracy
w rejonie
wielkich pieców
Nowej Huty

W TYCH dńdaofi t e  Budo­
w ie kom binatu NOwa Hu 

ta zjechali z różnych stron 
k ra ju  w yb itn i fach owcy-mon­
tażyści;, którzy wraz ż żałogą 
przystąpili do montażu potęż­
nych urządzeń w  re jonie Wiel 
kich  Pieców.

Rozpoczęła oni pracę przy 
montażu ogromnych nagrzew 
n ic Wielkiego Pieca. Na żelbe 
towym b loku fundamentu po 
łożono pierwsze stalowe p łyty, 
stanowiące podstawę nagrzew

PRZYSTĘPUJĄC do manta 
4u urządzeń I  Wielkiego Pie­
ca, ekipy robotnicze podjęły 
szereg poważnych zobowiązań.

przed drobnym i kradzieżami 
musźą radykalnie zmienić na­
sze dotychczasowe ustosunko­
wanie się i  postępowanie i to 
zarówno1 wobec w ie lk ich  prze­
stępców, ja k  i  małych złodzie­
jaszków, którzy by ośm ielili 
się targnąć na dobro społeczne. 
W zetknięciu się z każdym fak  
tern ju ż  popełnionego czy też 
Zamierzonego złodziejstwa, mar 
notrawstwa, grabieży, mulwer 
śacji czy oszustwa — musimy 
pamiętać, że unarodowiony 
przemysł, budownictwo, trans 
port, handel i  wszystko, co jest 
ich produktem lub owocem — 
stanowi wspólne dobro każde­
go z nas. Stanow i własność so­
cjalistyczną, a więc własność 
nas wszystkich i  wszystkim, 
nam w  te j czy inne j mierze stu 
ży. Obowiązkiem patrioiycz  
nym i  moralnym jest strzec te j 
wspólnej własności, troszczyć 
się o nią, chronić ją przed wszei 
k im i zakusami i  m arnotraw­
stwem: demaskować „chwytać 
zd rękę“ , piętnować, izolować 
się od złodziejów własności 
Socjalistycznej Z taką samą 
bezwźględn&ścią i  energią, ja ­
ką wykazalibyśmy wobec tych, 
którzy targnęli by się na nasz 
„oSóbiśty majątek” . Przymyka  
nie oczu, „tuszowanie“ , tolero­
wanie tego rodzaju ndwet po­
zornie najdrobniejszych zło­
dziejstw i  oszustw jest równo­
znaczne ze świadomym współ 
działaniem w  tych przestęp­
stwach. I  tak musi być trakto ­
wane przez spółecżeństwo i  wy 
m iar Sprawiedliwości.

OCHRONA własności socja­
listycznej jest bowiem w  na­
szej walce o plan  i  o jego po­
myślną realizację sprawą nie 
mniejszej wagi, jak  walka o 

1 Wzrost wydajności pracy, ó ry t 
miczność, dyscyplinę, obniżkę 
kosztów własnych. Wymaga 
Więc od każdego z nas State naj 
większej troski i  niesłabnącej 
czujności.

Od morderstw 
i  rabunków 
do szpiegostwa

W ODPOW IEDZI na dal­
sze' pytania prokuratora, 

osk. Puchalski -  Sowiński o- 
powiada o swoim udziale w  
akcjach p o lic ji przeciwko par 
tyzantce radzieckiej. Oskar­
żany stwierdza, że napotkaw­
szy na opór nielicznego oddzia 
łu  partyzantów radzieckich, za 
równo on, ja k  i  reszta SS-ma 
nów i  policjantów uciekła.

W roku 1944 oskarżony, bo­
jąc się odpowiedzialności za 
popełnione zbrodnie, przybraw 
szy fałszywe nazwisko wdarł 
się do Wojska Polskiego. Po 
zdemobilizowaniu w  194i6 r. 
osiedlił się w  Stargardzie. W 
tym  samym roku, podczas po­
bytu  u  swojego krewnego na 
terenie woj. lubelskiego, 
wziął udział w  napadzie ra ­
bunkowym na leśniczówkę. Ze 
100 tys. zrabowanych Złotych 
oskarżony otrzymał' 20 tys.

R ro k .: K ie d y  oska rżony p rzystą­
p i ł  do dz ia ła lnośc i szpiegow skie j?

Ósk.: P ie tk ie w icz , m ó j przedw o 
Jenny zrtą jom y, p rzysze d ł JeSientą 
1P51 ro k u  do  m ojego m ieszkan ia  w  
Szczecinie i  m ów iąc , że Jest szpie 
giem  am erykańsk iego w yw ia d u , 
zap roponow ał n i l  w spó łprace. Ba 
łem  się, b y  m n ie  n ie  zdra dz ił. Za 
p roponow a ł m i Jako zap łatę za 
zb ie ran ie  in fo rm a c ji  szpiegow skie j 
1G00 zł. P ie tk ie w icz  g ro z ił m i. Po­
w ied z ia ł, że by łe rń  W p o lic ji.  K ie  
d y  zauw aży łem , Żer „ w y  szukacie 
ta k ic h , k tó rz y  b o ją  się odpow ie­
dzia lnośc i zą sw o ją  przeszłość”  — 
p rzyzn a ł: ,,T a k jes t, ń iasz f ś ć f g .

Osk. Władysław Borski.

m ych  W k ra ju ,  dlaczego uc iek łem  
z k ra ju  i  k tó rę d y . Za w stąpienie 
da s łużby szpiegow skie j ńa- rzecz 
U SA, jeden z obecnych tam  o fice  
ró w  am erykańsk iego WyWkWre, 
k tó ry  p rze ds ta w ił m i się ja ko  „.Tu 
lióW“ , zap roponow ał m i pieniądze 
i  póm oe w  w yjeźdZie  do o jca , 
m ieszkającego w  A rge ntyn ie . Zgó 
dz iłe m  się. W yznaczono m i sta łą 
m iesięczną pensję , „-Ju lian“  prze­
s z k o lił m n ie  — nauczy ł sporządza­
n ia  i  używ a n ia  sym patycznego a- 
tfa m e n tu , p o in fo rm o w a ł ja k  pisać 
r re id o o k i szpiegowskie, Jak w e r­
bować agentów  1 organizować *  
n ich  s ia tkę  szpiegowską. Jedno­
cześnie up rzed z ił m ttfc , źe je ś li 
n ie  będę rze te ln ie  pracow ał w  
k r a j»  na ZZeć* am erykańskie#« 
w y w ia d u , te  p o tra f ią  m wie W yk«*

R ró ft. i Jąfcfę friłorńiaOJe fcatfai 
w am  zb ierać „ J u l ia n “ ?

Ó śk.: O ko le i i  transpo rtach, % 
p o r tu  szczecińskiego, stoczni, a 
także in fo rm a c je  w ojskowe.

Organizacja 
siatki szpiegowskiej

r a z  z „Julianem“  —* ZO- 
Znaje oskarżony —u s ta liliś ­

m y  k ie ru n e k  szpiegowskie j p ra cy  
d la  agen tów , k tó ry c h  m ia łem  po 
po w ro c ie  do k ra ju  zwerbować i  o 
k tó ry c h  podczas pierwszego spot­
k a n ia  opow iedz ia łem  w  am erykan 
sk im  w yw ia dz ie . T a k  w ięc Pasz­
k ie w icz  m ia ł za jm ow ać się zb ie ra ­
n ie m  in fo rm a c ji szpiegowskich z 
te re n u  po rtu  szczecińskiego, ja ko  
p ra co w n ik  „P ó lca rg o “ . ObOroń, 
k tó ry  b y ł zaw iadowcą stac ji, m ia ł 
zb ie rać w iadom ośc i z ko le jn ic tw a  
i  tra n sp o rtu . Ł a k o tk o  m ia ł zostać 
w  przysz łośc i łączn ik iem  pom ię­
dzy s ia tką  Szpiegowską, a ośrod-

nicę, przenosząc otrzymaną od 
„Ju liana”  wojskową, amery­
kańską radiostację nadawczo- 
odbiorczą. Zgodnie z otrzyma 
nym i poleceniami porozumiał 
się z członkami siatki i żebrał 
od nich szpiegowskie informa 
cje, zawerbował nowych agen 
tów, założył nowe skrzynki 
kontaktowe i  skontaktował 
Borskiego z Oboronem celem 
przeszkolenia tego1 ostatniego 
na radiotelegrafistę.

Na jego' polecenie; ferat jego’ 
P irog  M icha ł zebrał dane od­
nośnie rozm ieszczenia komisa 
ria tó w  MO -w W arszawie;

Z otrzymanych inform acji 
Pirog -  Pietkiewicz śporząd-zał 
meldunki, które  wysyła ł do 
ośrodka wywiadu w  Niem­
czech zachodnich.

Prok,: Jakich dziedzin do­
tyczyły zbierano przez zorga­
nizowaną przez 
ślaitkę jMórftiśOjiO?'

Osk.: Ż dziedziny gospodar­
czej i  wojskowej.

Profe.-i G& m iał ńa celu ta­
ki wywiad?

Osk. i  Informacje te  potrzeb 
ne by ły  Amerykanom do przy 
gotowania nowej wojny.

Na tym  zakończono przęsłu 
cbiwamo tego oskarżonego.

Rozprawa trwa.

« T
Z

Osk. Józef Puchalski.

W" d«lsZym  c iąg u stoyeh zeznań 
„ska rżon y  P u cha lsk i op ow ia da o 
in fo rm a c ja ch  szpiegow skich ,v kW -
ry c f i  u d z ie li ł k ilk a k ro tn ie  osk. P i­
ro g o w i -  P ie tk ie w iczo w i.

Obozy I. R. O. 
punktami etapowymi 
dla szpiegów

IA KO  ostatni w  przedpo­
łudniowej części rozpra­

w y składa zeznanie osk. P i­
rog -  P ietkiewicz. Przyziiaje 
się całkow icie do w iny.

„W  sierpniu 1951 roku , —• 
zeznaje oskarżony, ■*** uciek­
łem po raź p ierw ­
szy za granicę. W Ber. 
lin ie  zachodnim udałem Się 
do obozu uchodźców IRO. Ga 
łe kierownictwo obozu skła­
dało się z hitlerowców, w ro­
go ustosunkowanych do Pola­
ków. W  obozie panował głód 
Żeby żyć, trzeba było rabo­
wać i  kraść. Sam też kradłem. 
Planowaliśmy napad n *  sklep. 
Wieczorami zbieraliśmy na u- 
licach k ip y  — niedopałki pa­
pierosów.

„P o  i  tyg od n iach  zostałem  wez­
w an y  dri am erykańsk iego b iu ­
ra  — zeznaje Oskarżony — w  k tó  
ry m  zadano m i szereg p y ta ń  od­
nośnie m o je j osoby, m o ich  zna jo-

*  W  M IE Ś C IE  S a in t-C y r (F ran­
c ja ) od by ło  się uroczyste  zebranie 
m ieszkańców , pośw ięcone pfzem la  
no w an iu  p lacu m ie jsk ie go  na p lac 
im , Józefa Sta lina , 
gc J A K  donosi z N o rym b e rg ! a- 
genc ją  A D N , rozpoczyna obecnie 
dzia ła lność „n o w a “  organ izac ja  
pod nazw ą „B u n d  D em okra tische r 
Jugend in  B a ye rn “  (B D JB ) założo 
na w  zastępstw ie is tn ie ją ce j do­
tychczas o rg an iza c ji faszystow ­
s k ie j B D J , k tó rą  w ładze fo rm a ln ie  
rozw iąza ły  pod nac isk iem  oburzo­
nej o p in i i  pu b liczn e j.

In ż y n ie rs k ie j, . . . ------  „
w o jskow ego m ia ł przekazyw ać in ­
fo rm a c je  ze sw ojego terenu*.

O ska rżony zeznaje da le j, ż!e o- 
t rz y m a f na prowadzenie szpiegów 
s k ie j ro b o ty  od „J u lia n a " pew ną 
Sumę p ie n ię dzy oraz 10 zegarków 
m a rk i „D o x a “ , k tó re  m ia ł Sprze­
dać w  k ra ju ,  aby opłacać zw e i bo 
W artych agentów.

Po p rz y b y c iu  do k ra ju  oskarż« 
n y  n a w iąza ł k o n ta k t z Paszkie­
w iczem  1 zw erbo w a ł go do służ 
b y  szpiegow skie j, polecając m u 
zb ie ra n ie  da nych o pracy po rtu  
szczecińskiego, co też Paszkiewicz 
dzyn łł, U dzie la jąc k ilk a k ro tn ie  
oskarżonem u in fo rm a c ji. 
N astępn ie P iro g  -  P ie tk iew icz po 

je ch a ł dó ÓbOToria I  zgodnie z po 
leceniem  „ J u l ia n a "  zw erbow ał go 
na służbę W ywiadowczą, po leedjijc  
m u  dostarczać sobie w iadom ości z 
Zakfeśti k o le jn ic tw a .

O ska rżony zw erbow ał w  dalsźym  
ciągu do p ra cy  szpiegowskie j P u­
cha lskiego1 Sow ińskiego, k tó rem u 
podobn ie ja k  ta m tym  w yznaczy ł 
sta łe W ynagrodzenie.

P ro k .: C zy zw erbo w an i przdż o- 
skarżonego agenci posiadali pseu- 
de n im v  szpiegowskie?

OsW.: Z  O ficerem  am erykańsk ie­
go w y w ia d u  „J u lia n e m “  u s ta liliś  
m y  przed m o im  w yjazdem  Z N ie ­
m iec za eh. n u m e ry  d la  każdego z 
rffeh. I  ta k  Paszkiew icz został o - 
znaćzony r t r  i ,  O borort — 4, Ł a ko t 
ka — 6. P tich a fsk l — 7. ŻgodniC z 
r.ołecCńiem w Spółriie  z Pasżklew i 
czem I  In n y m i za łożyliśm y sk rzyń  
Kł ko n ta k tow e .
, „P ie rw sze  zebrane przeze m nie 
( agen tów  In fo rm a c je  w ysia łem  
szy fro w a n ym  lis te m  dó «środka 
am erykańsk iego w yw ia du  w  N iem  
czecfi Zach. poda jąc jednocześnie, 
k to  zosta ł pTzeze m nie  zw erbow a­
n y  do szp iegow skie j robotyk.

Dla przygotowania 
nowej wojny
U J  DALSZYM  ciągu osksr 

żony zeznaje, że W ma­
ju  1951 roku przekradł się do 
Berlina zachodniego ł  zgłosił 
się w  ośrodku wywiadow­
czym USA, gdzie złożył Spra­
wozdanie i  przekazał materia­
ły  szpiegowskie zastępcy 
„Ju liana”  — „Paulowi” .

Po pewnym czasie osk. P i­
rog -  Pietkiewicz spotkał się 
ż „Julianem” , od którego* o- 
trźym al polecenie powrotu do 
k ra ju  i  dalszego rozwinięcia 
Siatki Szpiegowskiej.

Wraz z osk. Borskim - Si­
korą, osk. P irog - P ietkie­
w icz przekradł się przez gra-

Ratyfikowane
układy
przez Bundestag

godzą w jedność
narodu 
niemieckiego
i pokój

A G E N C JA  ADN
- ^ l ic z n y c h  wieć-g-ch próteśta 

cyjnych w  Niemczech zachód
nich, na których przedstawi- 
Ciele różnych warstw  społe­
czeństwa zachodnio-niemiec- 
kiego oświadczają, że nigdy 
nie uznają układów, narzuco 
nych im  przez reżym boński.

UCZESTNICY wiecu w  Mo 
nachiium złożyli przyrzecze­
nie, że walczyć będą zdecydo 
wónie przeciwko urzeczywist 
niemu układów wojennych. 
W jednomyślnie uchwalonej 
rezolucji oświadczają oni, że 
n ik t nie może pozbawić naro 
du niemieckiego prawa do 
obtony własnych interesów 
„N igdy nie uznamy układów 
z Bonn i  Paryża — głosi rezo 
łucja — ponieważ sprzeczce 
są one Zf fundamentalnymi en 
teresams narodu niemieckie­
go, godzą w  jedność narodową 
Niemiec i w  p o k ó j“  .

MIESZKAŃCY LuBeki zor­
ganizowali pochód demon­
stracyjny. Uczestnicy demon­
stracji domagali gię ustąpie­
nia rządu Adenauera,

MŁODZI górnicy kopalni 
..Ka-rolmengiueck“  w  Bochum 
zwrócili się t  apelem do wazy 
stkich rad zakładowych, aby 
zorganizowały walkę przede 
ko urzeczywistnieniu Ukta 
dów wojennych-

Protest 
rządu ZSRR
wobec rządu USA 
przeciwko
pogwałceniu
granicy
Zw. Radzieckiego
przez samolot 
amerykański

fy N lA  ie  irtó re s  W . ambasada 
* *  s ta nó w  Z jednoczonych w  

ZSR R  sk ie rów a ia  z polecenia swe 
go rządu n o tę  dó' m in is te rs tw a  
spraw ’ zagran icznych ZSRR. N ota 
tw ie rd z iła , że 15 m arca nr. sam olot 
w o jsko w y  USA ty p u  „KS-50“  zo­
s ta ł rzekom o napa dn ię ty  przez po­
ścigowce rad z ie ck ie  nad1 O tw artym  
m orzem  w  pu ttke le  o koo rdyn a ­
ta ch 54 s t. 02, szerokości północ­
ne j i  161 st. 04, d ługości wschod­
n ie j. (u w yb rzeży  K a m cza tk i).

Dn i a  21 m arca b r . M in is te rs tw o  
S praw  Z ag ra n iczn ych ZSRR 

sk ie row a ło  do am basady USA w 
M oskw ie  odpow iedź treśc i nastę­
p u ją ce j: f

„M in is te rs tw o  spraw  zagranicz­
n ych  Z w ią zku  S o c ja lis tycznych  Re 
p u b lik  R adzieckich, po w o łu ją c  się 
na no tę  ambasady S tanów  Z jed no  
czonych n r  683 z dn ia  18 m arca 
1953 r . uważa za kon ieczne zako­
m un iko w ać  co następu je :

W edług spraw dzonych danych , 
usta lono, że bom bowiec am erykan 
sk i ty p u  „B-29“  p o gw a łc ił 15 nvar 
ca b r. o godzin ie 11.57 w ed ług  cza 
su loka lnego w  re jo n ie  p rzy lą d ka  
„ K r ie s to w y j“  (po łu dn iow a  część 
pó łw yspu K a m cza tk i) g ran icę  pań 
s tw ow ą ZSRR i  p rze le c ia ł nad te ­
r y to r iu m  K a m cza tk i oko ło 70 k m  
v/ od leg łośc i 15—17 k m  od l in i i  
brzegu, doc ie ra jąc n ie m a l do wzgó 
rza „M u tn o w s k a ja “ , a następnie 
z a w ró c ił w  k ie ru n k u  moYza. O go 
dż in ie  1128 bom bowiec am erykan 
śk i ty p u  „B-29“  ukaza ł się znowu 
narusza jąc g ran icę  państwow ą 
ZSRR na pó łno cny  wschód od 
m iasta F ie trop aw lo w s ft — na  Kam  
czatcc w  re jo n ie  osiedla „Z upa no - 

“ . D ob ra  pogoda, k tó ra  W obu 
... padkaeh u m o ż liw iła  załodze sa­
m o lo tu  do kon yw an ie  ob se rw ac ji 
w z ro kow ych  na dużą odległość, 
w Ckłueza ew entualność u t ra ty  o- 
f ie n ta c jl  I po tw ierdza , że w yże j 
w spom niane dw u kro tn e  pogwałce­
n ie  g ra n icy  pańs tw o w e j ZSRR by- 
fd  w yra źn ie  rozm yślne .

G d y  dw a pościgowce radz ieck ie 
w y s ta rto w a ły  i  z b liż y ły  się do 
bom bowca am erykańsk iego , k tó ry  
po  raź d ru g i po g w a łc ił radziecką 
granicę państwow ą, o tw o rz y ł on 
ogień do pościgow ców  radz ieck ich . 
Jeden z sam o lo tów  ra d z ie ck ich  w  
eelu sam oobrony b y l zm uszony ort 
pow iedzieć ogn iem , po czym  samo 
lo t ,  k tó ry  p o gw a łc ił granicę, za­
w ró c ił i  z n ik n ą ł odda la jąc sig od 
brzegu radz ieck iego w  k ie ru n k u  

schodnim.

W yże j p rzytoczone fa k ty  dow o­
dzą, źe p ro tes t z łożony p fźez rząd 
TiSA w  nocie z 18 m arca b r .  Jest 
pozbaw iony podstaw , to też rząd ra 
dz ieck i p ro tes t te n  odrzuca.

uw a g i na to , źe w yże j p rzy to  
czone dane po tw ie rd za ją  fa k t po­
gw a łcen ia  przez am e ryka ń sk i sa­
m o lo t w o js k o w y  g ra n icy  państwo 
w e j ZSRR, rząd  rad z ie ck i składa 
wobec rząd u  S tanów  Z jednoczo­
n ych  p ro tes t p rze c iw ko  w spom n ia 
n ym  w ypa dko m  pogw ałcen ia g ra ­
n ic y , oczeku jąc, źe rząd S tanów  
Z jednoczonych pode jm ie odpo- 
w iod riie  k ro k i,  aby n ie  dopuścić 
w  przysz łośc i do pogw ałcen ia pań 
ś tw o w e j g ra n icy  ZSRR przez sa­
m o lo ty  am e ryka ńsk ie “ .

Ludobójcy z USA
używają w Korei
gazów
trujących

IA K  donos! Centralna Ko-
Jreańska Agencja Telegra­

ficzna, agresorzy amerykańscy 
nadal stosują w Korei bron che­
miczną.

18 MARCA w pobliżu miasta 
Phenian w prowincji Kanwon sa 
mołoty amerykańskie zrzuciły 
bomby z gazami trującymi na 
g riip f robotników koreańskich, 
pracujących przy naprawie szo­
sy. Okofo 50 robotników, wsku­
tek działania gazu trującego 
straciło wzrok,

Ludność Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej jest 
oburzona do głębi tym nowym 
bestialstwem agresorów amery­
kańskich.

♦  NA MOĆł cąr/adzenla amery­
kańskich władz okupacyjnych ro­
dzina ohertata hitlerowskiego, by 
(ego „reiehsfiihrera“ SS I policji— 
Himmlera, w osobach je*« żony i 
dzieci «trzymała z powrotem skon 
fiskowane dotychczas dobra ziem­
skie.

\
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PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  dość pogodn ie ze s to pn io­

wym» w zrostem  zachm urzen ia, tern 
p e ra tu rs  od ł  do W stop. C, w ia ­
t r y  zach. i  pofc-zach. od  4—0  m 
na s«».

Samooświetlenie
U  SKUTEK lista czytelnika 

St. Białasika reflektor oL 
brócił Się o 180 stopni i oświet­
l i ł  własne, kurierowe podwórko. 
Okazało się, że wskutek błędu, 
puszczonego w ogłoszeniu z 21 

bm. w sprawie 
zamknięcia do- 

. pływu wody w 
niektórych rejo­
nach Szczecina, 
wielu mieszkań­
ców nie zaopa­
trzyło się w za­
pas tego cenne­

go płynu, w związku z czym po­
wstały poważne zakłócenia w 
domowym rytmie posiłków tu­
dzież odchylenia ód zasad higie­
ny, *

Przepraszamy czytelników za 
te istotne kłopoty, a p. Białasi- 
kowi dziękujemy za obrócenie 
naszego reflektora, dzięki czemu 
możemy odpowiednio Skutecznie 
oświecić niektóre osoby z na­
szego zespołu korektorskiego.

Uśmiech za darmo

Da w n ie j , gdy przekupień 
na targu wołał: ery, flowe- 

ry, maszyny, rowery, graty, pier­
naty, radioaparaty! — tworzył 
dokoła siebie opinię, że jest u- 
prżeimym sprzedawcą. Obetnie 
Zachwycamy się sprzedawcami 

którzy w na­
szych uspołecz­
nionych skle­
pach b ez krzy­
kliwej reklamy 
załatwiają nas 
bardzo uprzej- 
mie — zawsze z 

uśmiechem. Jest ich coraz wię­
cej.

Oto jeden z przykładów:
W sklepie MHD z delikatesa­

m i starsza pani w zdenerwowa­
niu przemówiła ekspedientce. /  
ó dziwo. Ekspedientka, zamiast 
w nią rzucić odważnikiem, u- 
śmiechnęla Się ujmująco i  wy­
jaśniła Sytuację. Ta starsza ko­
bieta wyszła też uśmiechnięta 

Uprzejmość stanowczo rozta­
pia lody.

Okulary i brakoróbstwo
rT 'A K lE  Oprawki do okularów,. 
A proszę pani, to nosiła moja 

babcia. Nawet nie. Babcia pa­
miętam, niedawno nosiła bardzo 
wygodne oprawki z jakiejś tam 
masy. A pant chce sprzedawać 
te druciane, «

— Nie ma na 
ra2ie innych.

— To bardzo 
ile , że nie ma. 
Ja, proszę pani, 

pracuję w spółdzielni krawiec­
kiej i  przyszywam guziki. Te 
druciane oprawki wpijają mi się 
w uszy i  co jakiś czas muszę je 
zdejmować. Wówczas przyszy­
wam guziki na kołnierzu, a xi 
spodniach na siedzeniu. 1 ucho­
dzę za brakoroba.

P. T. Optyko! Sprowadź do­
bre oprawki!

Kia zrywajmy
sasanek

p O N IE W A Z  w  sprzedaży ukaż«
*  ło  się w  okre s ie  przedśw iątecz­

n y m  w ie le  ro ś lin  pod lega jących 
us taw ow e j ochron ie , ja k  w id ła k , 
w aw rzyn e k , w ilc ze  ły k o , śnieżyca 
W iosenna i  sasanki, P rezyd ium  
M R N  po w inn o  w ydać odpow iedn ie  
zarządzenie, p rzyp om ina ją ce  6 t~  
każ le  n iszczenia, sprzedawania 
na byw a n ia  ty c h  roś lin . U staw a 
och ron ie  p rz y ro d y  p rz e w id u je  : 
z ryw a n ie  i  hand low a n ie  roś lina ­
m i z n a jd u ją cym i się pod ochroną 
k a ry  do 3 m ie s ięcy aresztu i  do 3 
tys . z ł. g rzyw n y , a w  w ypa dka ch 
Z łośliwego p rze kraczan ia  ustaw y 
grzyw ną  do 4.5 tys. z ł. i  dłuższe 
k a ry  pozbaw ien ia w o ln ośc i na mc 
c y  w y ro k u  sądowego, (Pj

B U T E L K I odnoszone do p u n k ­
tó w  skupu są często pę kn ię te  i  nie 
m ogą być ta k  samo k w a lif ik o w a ­
ne do zap ła ty  ja k  cale. D latego n ie  
m ożna ro b ić  w ym ó w e k  ty lk o  
grzecznie po in fo rm o w a ć  się d la ­
czego ob liczon o mniej niż zawsze.

Planiści z Centrali Odzieżowej żyją w niezgodzie z kalendarzem

W Szczecinie j u ż  wiosna
w sklepach włókienniczych MHD 
panuje jeszcze zimowy nastrój

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
D  OGATY WYBÓR jedwabnych i  kretonowych sukie- 
A^nek le tn ich  zauważyliśm y jedynie w  sklepie M HD 

n r 15 przy a!. Wuj. Falskiego. N ic ma ich natomiast w  in ­
nych sklepach a szczególnie na przedmieściach: w  sklepie n r
6 w  Pcdjuchach i  n r 27 ■

Przekroczeniem
planu
odpowiada załoga 
szczecińskiego i'D T
na apel CDT
IX /  UBIEG ŁYM  roku szczecin 

ski PDT realizował z trud  
nością miesięczne plany. Prze­
łom nastąpił w  początkach 
stycznia br., k iedy na apel 
CDT podjęto zobowiązania w 
zakresie usprawnienia obsługi, 
pełnego zaopatrzenia stoisk 
przyśpieszenia obrotu towaro­
wego itp. W  w yn ika  realizacji 
Zobowiązań plan za styczeń zo 
stal przekroczony o 5.7 proc., 
z *  lo ty  o 10 proc., a bież. mie­
siąc przyniesie przekroczenie 
planu co n a jm nie j o 15 proc.

W  wykonania zobowiązań 
wysuwa się na czoło dział 
obuwia z k ie r. Rogozińską oraz 
stoisko pasmanterii.

Dzięki rytm iczne j pracy pra 
cewników adm inistracyjnych 
tow ary śą szybko dostarczane 
z hurtow n i do odpowiednich 
stoisk. (st. r.)

to.
B A Ł T Y K  — „F e s tiw a l F ilm ó w  Ru 
R iuń sk ich  — „N o c  n iespodz ianek“  

16, 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — Festiw a l 
F ilm ó w  R um u ń sk ie »  — „ M it r ia  
K o k o r “  — g. 16, 18,1S, 20.30. 
FTO N IER  — „ B ia ły  k ie ! "  — prod, 
radź. — g. 13, 16, 19; „M a łżeń s tw o  
a k to r k i"  — g. 22. P rzeg ląd  f i l ­
m ów  do ku m e n ta ln ych  — g. 15, 18, 
źf.
L U T N IK  — S to łćzyn  — „L e g ity ­
m ac ja  p a r ty jn a "  — p ro d. radź. —* 
g. 17, 19.
P R Z Y JA Z N  — D ąb ie  — „Z ło te  Je 
z io ro "  — pro d . radź. — g. 17, 19. 
1 M A J  — Żydó w ce  —  „C ze ka j na 
m n ie "  — pro d . radź. — g. 17, 19. 
W K IN A C H  Colosseum i  M ło da  
G w ard ia  przed każd ym  seansem 
w yśw ie tla n a  je s t spec ja lna  k ro n i­
ka pośw ięcona życ iu  i  p ra cy  Ge­
neraliss im usa Józefa S ta lina .

D V Ż U R Y  A P T E K :
N r  6 — a l. W o j. Po lsk iego 134.
N r. 33 — p l. G ru n w a ld zk i 42.

Dąbiu:
WZORZYSTYCH dość dro­

gich m ateriałów jedwabnych 
jest w  mieście sporo, b rak na 
tomiast (szczególnie w  śród­
mieściu) poszukiwanego kręto 
nn i  innych tanich, le tn ich ma 
leria łów. W żadnym _ sklepie 
nie ma również jeszcze le t­
nich skarpetek, dziecięcych 
pończoszek itp .

MĘŻCZYŹNI nie mogą skar 
żyć się na b rak odzieży. U - 
brań ja«t dużo praw ie w  każ 
dym sklepie, są koszule i  pro 
chowniki. Zupełnie natomiast 
nie można nabyć tak  bardzo 
poszukiwanych tanich wdzia- 
nek letnich i  W iatrówek 2 
manczestru.

W  pierwszych dniach kw ie t 
nia ukaże się w  sklepach 
MHD lekkie  i  praktyczne obu 
wie tekstylne. Nadal jednak 
za m ały jest wybór obuwia 
skórzanego, a nie ma zupeł­
nie sandałów.

Trzeba, aby szczecińskie 
spółdzielnie szewskie zainte­
resowały się ich  produkcją. 
Szkoda również, że spółdziel­
nie kraw ieckie n ie pomyślały
0 szyciu wiosennych płaszczy
1 kostiumów.

Św ia d e c t w o
o p ie s z a ł o ś c i

OGÓLNIE oceniając, w y ­
kazał nasz wiosenny ra id, 

że większość sklepów uspołecz 
nlonych z a rt. w łókienniczy­
m i żyje w  niezgodzie z kalen 
darzem. B rak elastyczności!, 
stałej współpracy k ie row n i­
ków  poszczególnych sklepów 
z planistami, kierownictwem 
Centrali Odzieżowej i  Dyr. 
MHD nowodujc, że w  grud­
n iu p ó łk i sklepowe zarzucone 
b y ły  le tn im i towarami, zaś te 
raz w  poszukiwaniu wiosen­
ne j odzieży, napotykamy na 
watowane k u r tk i— dowód nie 
dbalstwa i  opieszałości w łó ­
kienniczej dystrybucji.

WIOSENNE TA R G I
Z IM O W YM I
M A T E R IA Ł A M I

IEST TO ty ffi bardziej nie 
zrozumiałe, że przecież 

MHD m ia ł czas od dwóch mie 
slęcy reklamować wiosenne 
Targ i Odzieży, a n ie  pomy­
ślał o tym, że należy wiosnę 
zrobić przede wszystkim w  a- 
sortymencie —  na półkach i  

magazynach. W iny jednak

Śr o d a  25 m arca 1953 r .

W iadom ości: 5.65, 6.3», 12.04, 17, 
21. 23.50.
5.10 kon c ; 6.00 g ifn n ; 6.45 m uz ; 6.56 
m uz ; 7.20 m uz; 11.45 G łos m a ją  ko 
b ie ty ; 12.15 „N a  sw o jską  n u tę " ;  
12.45 aud. d la  w s i; 13.00 W ieś ta ń ­
czy ł  śp iew a; 13.15 m uz ; 13.30 kon 
c e rt; 14.10 d la  k las  I I I —I V  aud. 
s low .-m uz. „U c z m y  się śp ie w ać"; 
14.30 kon c ; 15.10 „Jeszcze P o lska " 
— fra g m .; 15.30 d la  dz ie c i — „S p ra  
W y w ażne ł  c ie k a w e "; 16.20 m uzy­
ka ; 18.40 kon c ; 19.00 K s ią żk i, k tó ­
re  na w as czeka ją ; 19.30 m uzyka ; 
20.00 proces ba nd y szpiegów am e­
ry k a ń s k ic h ; 20.30 kon c : 21.26 w iad . 
spo rt; 21.32 „S ło w n icze k  m użycz- 
f i y " ;  22 30 m u f ;  23.65 S u ita  sta­
ły c h  tańców  Z X V I  W ieku; 23.20 
m uzyka ; 24.00 h y m n  ł  kon iec  audy 
CJi.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A
6.00 proces ba nd y szpiegów ame­

ry k a ń s k ic h ; 6.15 om ó w ie n ie  p io g ra  
m u  lo k ; 6.17 u tw o ry  ch a ra k te ry ­
s tyczne; 6.20 K to  p rzo d u je ; 6.25 
u tw o ry  ch a rak te rys tyczne ; 8.00 ry  
ba ck i serw is m o rs k i; 8.05 w  ta k t 
w a lca ; 8.15 „O  14.30 jes tem  wol- 
fta " ;  13.10 ry b . se rw is  za lew ow y:
16.50 odpow iadam y na l is ty :  17.15 
m el. lu d ; 17.30 s c y k lu :  „U w a ga  
P O M -y " ; 17.40 m el. op e re tkow e :
17.50 w iad . Pom. Zach ; 18.00 sło­
w ia ń sk ie  tańce lud ow e ; 18.10 
„P ró b k a  zdała eg za m in " ; 18.20 u- 
tw ó ry  cha rak te rys tyczne .

należy szukać i  U hurtowych 
dystrybutorów  — Centrali 
Odzieżowej i Spólnocie- Pracy, 
instytucje  te — wraa ze sku­
piającym w  swych rękach 
pnnkty sprzedaży detalicznej 

M iejskim  Handlem Detalicz 
nym — powinny jak  najszyb­
cie j zmienić skostniały styl 
pracy ł  pomyśleć o naprawie 
n iu błędów. Wiosna musi jak 
najszybciej zapanować rów ­
nież na półkach sklepowych 
— czekają na to tysiące szcze 
ciniaków i... szczecinianek.

M am y już  
dobry gaz
\ Ą  IESZKAŃCY Pogodna są 
Ł ł l  wdzięczni „K u rie ro w i“  i 
Gazowni, bo nareszcie mają 
gaz ja k  należy.. N ie trzeba te­
raz- wstawać u 5 rano; Śniiada 
nie można zjeść cieple. Wszys 
cy ci, którzy mieszkają na Po 
godnie j  s trac ili zauiasaie 4o> 
Gazowni odzyskują je; Zatem 
nieprawdą jest, że Gazownia 
n igdy Me dćtiżyrfeTife głowa. 
Dyrekcja Gazowni prosi wszy­
stkich korzystających z gazu, 
aby o wszelkich usterkach, 
względnii e nieodpowiedni! m
.stanie ciśnienia gazu kom uni­
kowali; dyrekc ji, (jn)

Chuligani
Gdzie ich  n ie  ma? Są 

w  tra m w a ju , w  autobusie , 
p rzed k in e m , w  res ta u ra c ji, 
na u lic y .

W  n ie dz ie lę  do k in a  n ie  
m ożna pó jść , poniew aż chu 
lig a n i s ta n ę li grom adą 
przed o k ie n k ie m  i  uniem oż 
l iw ia ją  k u p n o  b ile tu . W k i 
n ie  podczas seansu gw iż ­
dżą, k rzyczą , cm oka ją . W 
tia m w a ju  rozs ied li się, pod 
czas k ie d y  starsze k o b ie ty  
s to ją . Z a taraso w a li ty ln y  
pom ost i  n ie  wpuszczają do 
ś rod ka pasażerów.

N a u l ic y  zaczepia ją dziew  
czeta, w szczyna ją b ó jk i. 
Prow adzą g ło śne , rozm ow y 
„ku ch e n n ą  ła c in ą " . W  re­
s ta u rac ja ch  u p ija ją  się, de­
m o lu ją  urządzenia, b iją  
spo ko jn ych  gości.

W  s tosunku do n ic h  stosu 
Je się san kc je  k a rn e : T rze­
ba s tw ie rdz ić , że pom im o 
w szys tko  w y w ie ra ją  w  da l 
szym  c iągu ponu re  p ię tno  
n a  ży c iu  naszego m iasta . 
Jak  d łu go  jeszcze? Czy chu 
Uęaw m a w ciąż b yć  ty m  
„p o czc iw ce m ", bohaterem  
w ie lu  rysu n k o w y c h  do w c i­
pó w , z k tó ry c h  w szyscy t y ł  
ko> sfę śm ie ją? N a ta k ic h  
lu d z i p a trz y  się z odrazą i 
trzeb a s ta le  daw ać in t  to  do 
z rozu m ie n ia . A społeczna 
K o m is ja  do W a lk i z  P rze­
stępczością N ie le tn ich  po­
w in n a  nareszcie energ iczn ie 
w ziąć się do dzie ła. T rzeba 
w y p le n ić  te n  chw ast — po. 
zostałości sm u tn ych  la t  oku 
p a r li .  ( jn )

diosita narada
przodowników
nauki
szkól zawodowish
W  ZASADNICZEJ Szkole 

Hutniczo - Metalowej na 
Żelechowie odbyła się narada 
przodowników nauki zasadni­
czych szkół zawodowych. Na 
naradę przybyło około 100 naj 
lepszych uczniów i przodownl 
lico w pracy społecznej z 17 
'szkół zawodowych.

W  prezydium zasiedli m. irr. 
przedstawiciele. KW  PZPR, 
CUSZ. ZMP. DOSZ oraz Hu­
ty  „Szczecin“ .

W dyskusji zabrali głos licz 
ni przodownicy: Zofia Szczy-. 
pura z Zasadniczej Szkofy 
Odzieżowej wskazała błędy 
jakie popełniała ich szkoła o  
raz jak  walczono z niedosta­
tecznymi stopniami, a Florian 
Myszei z Zasadniczej Szkoły • 
Drzewnej w Stargardzie mó­
w ił o współzawodnictwie Indy 
widualnym i  pracy w ich szko 
le.

Podsum ow ując dysku s ję  prze­
w odn iczący ZW . Z M P  — B a lin  
wskazał do tychczasowe n iedociąg­
n ię c ia  oraz n a św ie tli! zadania st® 
jace przed m łodzieżą szkół zawo­
dow ych. N a zakończenie od by ło  
<ię w ręczen ie cennych nagród o- 
raz dyp lom ów  w y ró żn ie ń  przodu­
ją cym  uczn iom .

N aradę zakończono odśpiewa 
n ie m  h ym n u  SFM D . (m el)

N A D E S Z Ł A  w iosna, a z n ią  
wzmożona praca zb ie raczy z ió ł. 
P aństw ow a C en tra la  Leśnych P ro  
d u k tó w  N led rzew nveh „L a s “  oraz 
Z a k ła d y  S u row ców  Z ie la rsk ich  
czeka ją na  owoce ja ło w ca . Ż a rów  
no zbieracze z ió ł ’ a lt i  m łodzież 
zko ln a  w in n i ja k  n a jw ię ce j ty c h  

ow oców  dostarczyć. Z a  świeże o . 
woce ja ło w ca  p ła c i się po 2 zł. 
za kg . za suche po 5 zł.

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

P o trzeb ny  Starszy ks ięgow y, sta rszy re fe re n t 
zb io row ego żyw ien ia , eksp ed y to r, re fe re n t tra n ­
spo rto w y , k ie ro w n ik  s to łó w k i.

W a ru n k i do om ów ien ia : Szczecin P io tra  S ka r­
g i N r  19 p o kó j 25 w  godz. od 8 do 10 i  od 14 
do 16. 385-K

a  O DW Ó CH m ies ięcy M łodźieżo 
w y  Zespół P ieśn i i  Tańca p rz y  

K om endzie W o je w ó d zk ie j „S P "  
p rzyg o to w u je  się do etim inac.il. 
Pod k ie ru n k ie m  dośw iadczonych 
in s tru k to ró w  uczestn icy  ro b ią  du­
że postępy.

Poniew aż is tn ie je  m ożliw o ść po­
w iększen ia  zespołu w ię c  wszyscy 
chcący śp iew ać lu b  tańczyć, a n ie  
p rze k ro czy li w ie k u  Od 16 — 25 la t, 

logą śrę zgłaszać do 31 m arca p 
1. W a w rzyn ia ka  od godz. 17.

*  *  •  
W S Z Y S T K IC H , k tó ry c h  in te resu 

je  p ię kn o  naszej s to lic y . Zarząd 
O ddzia łu  Szczecińskiego S tow arzy 
szenia A rc h ite k tó w  P o lsk ich  za­
prasza na  odczyt z p rzezroczam i 
p t — „P la c  C e n tra ln y  w  W arsza­
w ie " .

W yg łos i go w  p ią te k  27 bm . o 
godz. 18 p ro f. inż . a rch . S tan is ław  
łtó ża ń sk i w  M uzeum  Pom orza Za 
ebedniego (u l. Jan ts ław y  27—2*).

•  *  *
W SE skorzys ta ła  z p ro je k tu  R e f­

le k to ra  f postanow iono ta k : w szy­
s tk ie  k a te d ry , zak ła dy  1 inn e ko ­
m ó rk i o rg an iza cy jne  ucze ln i zgła­
szają na p iśm ie  do  R efe ra tó w  
Spraw  S tud en ck ich  nazw iska ab­
so lw entów  m ających  ja k ;eś zobo­
w iąza n ia  w  stosunku do ucze ln i. 
A b so lw en t, k tó ry  n fe  będzie f ig u ­
ro w a ł na te j liś c ie  O trzym a dyp lom  
n a tych m ia s t, a in n i będą m us ie li 
u re gu low ać przede W szystkim  swo 
je  sp raw y z ucze ln ią .

•  *  *
S K Ą D  S IĘ W Z IĄ Ł  te n  h a czyk  W 

ja je czn icy?  N ie W iem y! N ie  w ic  
także P rzeds ięb iors tw o B arów  
M le cznych , bo W odpow iedz i pisze, 
że za w in iła  p ra cow n ica  A . H . i  że 
wszyscy zosta li pouczeni o p rze ­
strzegan iu h ig ie n y  i  m y c iu  na ­
czyń. A  przecież w  ba rach m lecz­
n y c h  n ie  po d a ją  ry b n y c h  dań.

O ddzia ł Zaopa trzen ia  R obotn icz  ego S toczni 
S zczecińskie j z a tru d n i od zaraz w  gospodar 
s tw ie  ro ln y m  w  PargOWie:

40 ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  (k o b ie ty  i  mężczyzn) 
1 o g rod n ika , 1 księgowego. — M te szkanie za­
pew nione , s to łó w ka na m tejsCu. W a ru n k i do 
om ó w ie n ia . Zgłoszenia w  W yda. K a d r S toczni 
S zczecińskie j u l. H u tn icza  L  321-K

. d i i p i r
OGŁOSZENIA DROBNE iiiiiiiiii'

POMOC d la  dw o jga tte l*  
Ci na tych m ia s t po trzeb­
na. Jedności N arodow ej 
29-10. 1431-G

l o k a l e :

Z A M IE N IĘ  dw u po ko jo - 
w e m ieszkan ie kuchn ia  
w  Je le n ie j Górze na 
podobne w  Szczecinie 
W iadom ość Szczecin Z a 
pańskiego 18-11. 1426-G

W IL L Ę  kom fo rtow ą  25 
drze w e k  ow ocow ych w  
B rzegu D o ln ym  koło 
W roe taw ia  zam ienię na 
ładne m ieszkanie w illo ­
w e  w  Szczecinie. Z ie ­
l iń s k i H o te l „O rb is "  oo 
k ó j N r. 214. 1424-G

HANDLOW E

S P R ZE D A M  kredens sto 
ło w y . K r .  Jad w ig i 25-24.

1436-G

SAM O CH Ó D  3,5 to n  
„ T a tr a "  po  rem oncie 
w szys tk ie  części ta n io  
sprzedam . D raw sko Po­
m o rsk ie  M azurska s.

1425-0

K U P IĘ  na tych m ia st w y ­
ś c ig o w y  ro w e r szoso­
w y . W iadom ość: Jag iel­
loń ska  24 w arsz ta t m e­
cha n iczn y . 1417-0

W IL L Ę  — po łow ę now o 
odbudow aną, kom fo rto ­
w ą, garaż, ogród z w o l­
n y m  m ieszkan iem  3 
lu b  5-pokojO wym  s 
kuch n ia  sprzedam. Jan 
W a w rzyn ia k  Poznań A l. 
Czechosłowacka 32.

327-K

ROZNE!

26 BM . ZGU BIO NO ze­
ga rek  dam ski na u l. M ic 
k iew icza  p rz y  W. S. E. 
U czc iw y  znalazca p ro ­
szony je s t o zw ro t 
adres M ick ie w icza  ’

1416-G

ZG U BY

2 G ŁOSZON O Zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej na 
nazw isko Pokojska U r ­
szula zam. Św inoujście 
L u ty k a  4. 1412-P

S IK O R A  Tadeusz Zgła­
sza zgub ien ie  leg itym a­
c j i  szko ln e j w ydane j 
przez Techn ikum  H an­
d lo w e  w  Szczecinie.

1435-0

17 B M . P R Z Y  P l. To-
b ru c k im  zgubiono p o r t­
m on etkę  z Zawartością 
2 m e d a likó w  I  ob rączk i 
m ę sk ie j du b le . Znalazca 
proszony o  z w ro t za w y  
nagrodzeniem  na  adres 
A r m ii  C zerw onej1 6-3 
O rłow ska, 142D-G

B Ł A Ż E K  Teresa zgłasza 
zgub ien ie  p rze p u s tk i sta 
łe j w yd a n e j przez Szcze 
c ińsk ie  Z a k ła d y  P rzem y 
s łu  Odzieżowego. 1413-G

Z G U B IO N O  przepustkę 
s ta lą  N r.  6139/la w ydaną 
przez Zarząd P o rtu  n? 
nazw isko Olszanowski 
Jan. I414-G

S W IC  M aria , có rka  Sta 
n is ław a , zgłasza zgubie 
n i *  k a r ty  m e ld u n ko w e j 
w yd a n e j w  g m in ie  Ja­
b ło ń . 1416-G

ZG ŁOSZON O zgubienie 
le g ity m a c ji Ubezpieczał 
t a  Społecznej na  na zw i­
sko N usm an Sara.
___ ____________  I418-G
B R O N IS Ł A W S K I B ro n i 
sław  zgłasza zgubienie 
ind eksu  W yższej Szko ły 
E ko nom iczne j w  Szcze­
c in ie . 1419-G

S T Ę P N IA K  Zdz is ław  
zgłasza zgu b ie n ie  ode. 
a n k ie ty  na o d b ió r  dowo 
du  osobistego. 1421-G

M A Z U R  M ic h a ł zgłasza 
zgub ien ie  do w od u osobi 
stego, le g ity m a c ji tra m ­
w a jo w e j z  b ile te m  
p rze p u s tk i sta łe j.
_____ _____________ 1422-G

U W A G A , M IE S Z K A Ń C Y  G Ł Ę B O K IE G O !
Z ak ła d  S ieci E le k try c z n y c h  w  Szczecinie 

zaw iadam ia, że od d n ia  25 m arca i  w  c ią ­
gu m iesiąca k w ie tn ia  będzie przeprow adzo­
n y  k a p ita ln y  re m o n t s iec i n isk ie go  napięcia 
w  d z ie ln ic y  G łęb ok ie  i  w  zw iązku z tym  
na leży się lic z y ć  z o k re sow ym i w yłącze­
n ia m i poszczególnych odb io rców . 324-K

D Y R E K C JA .

W1ĘKS1E WYBRANE
VI Krajowej Loterii Pieniężne) 
4 dzień ciągnienia 3-go rzutu

Wygrana zl 120.000 -  padła na N r
ina.

Wygrana zł 75 000 — padła na Nr 
83886.

Wygrane po 60.000 zl padły na Nr 
N r 25101 i  45157.

Wygrane po 40.00» zł padły na Nr 
N r 28827 i  62814.

Wygrane po 28.086 zł padły na Nr 
N r 47024 1 97784.
Wygrane po 10.000 zl padły na Nr
N r 28116, 21887 i 111883.

Wygrane po 5.696 zł padły na Nr 
N r 12368, 15249. 58768, 67232, 93470, 
95354, 104987.
Wygrane po 2.000 zl padły na N r Nr 
1193. 3047, 4854. 5219, 5409 12648. 
23456, 24505, 26160, 34465, 43444,
50342, 68785, 70905, 74613, 80491.
88469, 92244, 93020, 94570, 98325
105666. 106384, 112031, 114071, 114991

Wygrane po 1.000 zł padły na Nr
N r
20465,
28046,
40360,
49559,
57152,

6598. 8846. 8931, 10270, 16859,

T R O JA N O W S K I B a zy li 
zgłasza zgub ien ie  od e in  
Ita a n k ie ty  na o d b ió r 
dow odu osobistego, le ­
g ity m a c ji Z w . Z aw odo­
wego, tym czasow ego za­
św iadczen ia ©raz o b li­
g a c ji na sum ę 150 zł.

1423-G
ZG ŁOSZON O zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j i  
pozw olenia p rzebyw an ia  
w  s tre f ie  na dg ran iczne! 
na nazw isko B ie lsk i 
Jan. 1427-P

P E R C Z A K  M a ria  zam 
Ś w ino u jśc ie  u l .  G d yń ­
ska 34 zgłasza zgub ien ie  
k a r ty  m e ld u n ko w e j i  po 
zw o len ia  prze byw an ia  w  
s tre f ie  na dg ran iczn e j.
_________ _________1428-C
ZG U BIO N O  leg itym a c je  
szkolną w yda ną  przez 
P aństw ow ą Szkołę P ie lę  
gn iarską  na  nazw isko 
B a ra n  R om ualda. 1433-G

,0625, 21436, 25986, 27135,
30377, 31031, 33446, 37539,
43113, 4628C. -16297, 47287,
30017, 50755, 54023, 56402,
38459, 31588, 54238, 86362,
71145, 71445, 71924, 73470,

73702, 73783, 74947, 80853, 8188:‘
83889, 85124. 88492, 89054, 90267.
94486, 98435, 99200, 104329, 105863. 
109840, 111714, 112226, 113038, 114277, 
117183, 119014.

Wygraną seryjną w  wysokości 2l 
60.— otrzymuje każdy numer losu 
kończący się na I  lub 3 z wyłącze­
niem jednak tych numerów losów 
które zostały już wylosowane w ciąg­
nieniu I I I  rzutu 6 Krajowej Loterii 
Pieniężnej. Wzamian wylosowanych 
numerów wygrane seryjne otrzyma­
ją  niewylosowani jeszcze w tym 
ciągnieniu bezpośrednio wyższe nu­
mery losów.

M U L T A N  A dam , syn 
Jana, zgłasza zgubienie 
k a r t”  m e ld u n ko w e j wy 
dane j w  Szczecinie,

1213-G

Ł IE M IE C  K ry s ty n a , 
có fka  M arian a, zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e ldu n  
ko w e j w yda ne j w  Szcze 
c in ie . 1430-G

ZG ŁOSZON O zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j na 
nazw isko Characz Pa­
w e ł. 1134-G

M A N T  A  Y  Ferdynand,
syn R oberta zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yd a n e j w  Szcze­
c in ie  oraz in n y c h  oso­
b is tych  do kum e ntó w  w y 
danych w  ję zyku  n ie ­
m ie ck im . 1429 «

ZG U BIO N O  przepustkę 
sta łą N r, 108 wydań;; 
przez Techniczną Ob>h. 
gę R o ln ic tw a  w  Szczeci 
n ie  na nazw isko Kow a 
Ie w sk i S tan is ław.

1432-G

*



We „Wspólnym Plonie“
zaczęto

od wspólnego siewu

16

W Rości nie Krajeńskim  
każdy skraw ek spółdzielczej z iem i 

będzie dobrze w ykorzys tany
D N I liczyła spółdzielnia produkcyjna „Wspólny 
plon ‘ w Rościnie Krajeńskim — kiedy członko­
wie jej wyszli w pole, aby rozpocząć pierwszy, 

wspólny siew.
DLA KAŻDEGO z nich ro- Uśmiech zadowolenia z 

boty w polu nie by ły  niczym dobrze wykonanej pracy « li­
nowym, a jednak przystępowa dać na twarzy Zygmunta K a­
l l  do tegorocznych wiosennych 
robót z dziwnym uczuciem. 
i,Już nie na wyłącznie włas- rolaka przewodniczącego spół 
nym będziemy orać, ale na dzielni „W spólny p lon“ . O rki i  siewy przebiegają 
wspólnej własności — m ów ili więc i  pierwsze wspólne plony będą obfite.

■ chłopi. — Jak też nam to pój- .  ̂ .

Słaby poziom pierwszego dnia mistrzostw

dobrze,

- topi. 
dzie?“ .

—  Dobrze idzie — cieszy 
się Zygmunt Karolak, prze­

wodniczący spółdzielni. — Za­
braliśmy już 30 hektarów i 
zasialiśmy 10 hektarów owsa.
W ykonaliśmy to szybciej, niż 
przewidywały nasze plany u- 
stalane na codziennych nara­
dach.

— To znaczy, że dobrze zor 
ganizowaliście sobie pracę...

— U nas — mimo że gospo­
darzymy od niedawna — każ­
dy wie co ma robić i za co 
Jest odpowiedzialny. Ot teraz, 
kiedy brygady konne 1 piesze 
są w polu. kobiety zajęte są 
przy rozbijaniu dużych b ry ł 
sztucznego nawozu.

le s ic L  °nfpanwszvs%oPrCzłonko gadach konnych 1 pieszych, ziemi lepie j dadzą sobie radę 
wte Naszej* spółdzielni rozumie Czy nie ^korzystacie w ogóle ludzie n iż  konie. Grzegorz 
la  że dobre4 Dlonv zależą od z traktorów? Tereszczuk i  Władysław
rzetelnej0 pracy ^  wszystkich, Chcemy pierwsze ork i 1 Leicht sypią nawóz w  bruzdy
wszyscy też sumiennie 1 z o- 
chotą wykonują swoje zada-

- Właśnie mówiliście o b ry Na pagórkowatym skrawku

siewy zakończyć własnymi si- zanim zasieją tu ta j 
łam i. Mamy 13 par koni i  da W  spółdzielni 

n ta ^^y fą tk ie m * Jesóstanisiaw W  radę. Za to przy p iw a c h  p lon" każda jpiądż 
M iszczik? któremu żal koni, skorzystamy z pomocy POM-u. dz,e wykorzystana.
bo myśli, że przestały być Kiedy zakończycie sie-  -----------------------------
Jego własnością. ¡Ale wytłu - wy*
maczymy mu, i sam się prze- — Po owsie będziemy siać 
kona, że konie nie są „cudze“ , pszenicę, groch, ln iankę i  są- 
ale nasze wspólne i dla nas radelę. Do 20-go kwietnia bę 
pracują. dziemy gotowi ze wszystkim.

pszenicę. 
„ Wspólny 
ziem i bę-

PR ZY S ZE D Ł l is t  do „K u r ie r a “  
o to  fra g m e n t tego lis tu :  

„K o c h a n y  „ K u r ie r k u “ ! M am  
dziesięć la t  i  bardzo cię zdenerwo 
w a lam . Czy możesz w y ja ś n ić  m i 
co to  znaczy „zdradzasz m n ie  od 
ro k u “ . Co to  znaczy „s ta ra  szan- 
tra p a “ , „w s trę tn a  koko ta “ . N ie  ro 
zum iem  co to  znaczy, a chc ia ła ­
b ym  w iedzieć, bo m o ja  m am usia 
m ó w iła  ta k  do ta tus ia  i  b y ła  ba r­
dzo zdenerwow ana. A  ja  siedzia­
ła m  w  kącie i  ba łam  się odezwać. 
Potem  ta tuś  w yszed ł i  trzasn ą ł 
d rzw ia m i, a m am usia p ła ka ła ".

N ie  zam ierzam y b y n a jm n ie j zaj 
m ow ać się tą  sprawą. T o nas n ic  
n ie  obchodzi. N a to m ia s t obchodz i 
nas co innego: fo rm a  za ła tw ian ia  
ta k ic h  k o n f lik tó w . C hodz i o  to , 
aby n ie  k łó c ić  się p rz y  dzieciach.

Chcąc p rzy jść  z pom ocą naszym  
czy te ln iczkom  w  ty c h  d e cydu ją ­
cych  m om entach, po da jem y prze ­
p is  na w zorow ą scenę m ałżeńską.

W k ry ty c z n e j c h w il i  na leży po ­
w ied z ie ć  do męża m iły m , u p rz e j­
m y m  to ne m : „c z y  możesz pośw ię­
c ić  m i godzinę czasu i  iś ć  ze m ną 
do k a w ia rn i, bo chcę c i n a w ym y- 
ś la ć " . Po czym  na leży  się ład n ie  
ub rać, p rzyp ud ro w ać , w z iąć  "  
k ro p li  W a lerianow ych i  udać się 
tę  c iężką drogę z m ężem  pod rę ­
kę . Po drodze rozm aw iać o pogo­
dzie . T o  św ie tn ie  ro b i na  uspoko­
jen ie . D op iero  w  ka w ia rn i p rz y ­
s tę pu ję  się do m e r itu m  spraw y.

Nasz przepis m a te  za le ty , że u- 
niem ożliW ia podnoszenie g łosu, ta  
m u je  w y le w  łez, zab ija  w  zarod­
k u  aw antu rę .

W  te n  sposób cicho , szybko 
p rz y je m n ie  za ła tw ia  się po rachun 
k i  m ałżeńskie, bez w ie d zy  domo­
w ego otoczenia, a zw łaszcza dzie­
c i, k tó re  n ie  p o w in n y  b yć  w ta ­
jem niczone w  n ie k tó re  szczep”  
biograiicaae swoich sodsieóWs

Jeszcze raz przejedzie sie- 
w n ik  wzdłuż pola i  10 hekta­
rów  owsa będzie w  całości za­
sianych. Brygadzista Walenty 
K arolak i  Józef Kram arz za­
biorą się wtedy do siania 
pszenicy.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
—  W ujku, co to jest właści­

wie norma?
— To jest to, Mewko, co 

nasi górnicy n o r m a l n i e  
przekraczają.

Budowlani 
AZS i SI
sraz Sp. Trzebiatów
zakwalifikowali się...
W S A L I  p rz y  R a ta jczaka  rozegra 

no  w  n ie d z ie lę  f in a ły  's ia tk i 
m ęsk ie j o  w e jśc ie  do k la s y  w ydz ie  
lo n e j. W obec w y c o fa n ia  się z k ia  
sy m ęsk ie j o w e jśc ie  do k la s y  w y  
d z ie lon e j, zespołu G w a rd ii z n ie ­
dz ie ln ych  ro z g ry w e k  z a k w a lif ik o ­
w a ły  się n ie  dw ie , a t r z y  d ru ż y ­
n y  t j .  B u d o w la n i, A Z S  S I i  S pó j­
n ia  T rze b ia tó w . N a cz w a rte j pozy 
c j i  up laso w a ł się 
G W KS. P ierw sze 
m ie jsce  B u do w la  
n y c h  to  p rzede- 
w szys tk im  zaslu 
ga C hodakow ­
skiego, k tó ry  ca-

i: j  d ru ż y n ie  na - 
aw a ł „ to n  g ry “  i  

sku te czn ym i za­
g ra n ia m i zd o b yw a ł lic z n e  p u n k ty . 
D iu g a  rep re zen tac ja  aka de m ikó w  
— A Z S  S I to  zespół „b e z  asó w "; 
dobre  zg ra ny , ba rdzo  r ó w n y  i  am  
b itn y . W je d y n y m  p rze ds ta w ic ie lu  
te re n u  — S p ó jn i T rz e b ia tó w  — na 
po dkreś len ie  zas łu gu je  m ło d y  za 
w o d n ik  Sem rau, k tó ry  p rz y  tre n e  
iz e  os ią gn ą łb y  w k ró tc e  w y s o k i po 
z łom  g ry .

A  o to  w y n ik  poszczególnych 
spo tka ń : B u d o w la n i — Sp. T rzeb. 
2:1, A Z S  S I — G W K S  2:0, B u dów  
la n i — A Z S  S I 2:1, Sp. T rzeb . — 
G W K S  2:0, B u d o w la n i — G W KS 
2:0, A Z S  S I — Sp. T rzeb. 2:1.

w y m  w spó ln ie  z ko szyka rzam i B u f 
g a r ii.  B ezpośredn io po obozie , 12 
k w ie tn ia  b r .  roze g ran y  zostanie 
m ię dzyn a ro do w y tu rn ie j  o W ie lką  
N agrodę m ia s ta  S o fii.

179 pięściarzy walczy
o tytuły mistrzów Polski

Pierwsza porażka szczecinian
DO BOKSERSKICH mistrzostw Polski w Poznaniu sta 

nęlo 179 zawodników, liczba dotychczas nie notowa­
na w historii pięści ars tw a polskiego. Niestety turniej 

toczy się bez Chychły, Kasperczaka i Antkiewieża.
W Y N IK I P O ZO STAŁYC H  W A L K :

ga z Z ie lo n e j G ó ry  w y g ra ł z F i l l -  
stow iczem  (L u b i.) , W  PO ŁSR ED- 
N IE J  Lechow icz po kona! B o he n ty  
na (Gd), a C za jańsk i (K r ) , bokser 
dobrze zap ow ia da ją cy się, w y g ra ł 
z Talagą (Opole). W LE K K O S R E D  
N IE J  J u ch n ia k  (Ł ) p rze g ra ł z Bo- 
ru te m  (Rz.), S zczudlarek z (Pozn.) 
zw yc ię ży ł przez tk o  K w ia tk o w s k ie  
go (Olszt.).

W  Ś R ED N IE J M un chb erg  (ZG) 
zno kau to w a ł w  d ru g ie j run d z ie  Bo 
g u m iła  (w o j. w ar.). Ba rdzo dobrą 

W  M U S ZE J Jus tka  (Gd) w y g ra ł w a lk ę  stoczy ł M ac ie je w sk i z Po- 
. ,  ,  . -  M ik o w s k im  (Rzesz.), K ą tn y  na n tą  Kosza lin ). O baj bokserzy

Większej części zawodnicy ze (B ydg .) po kon a ł K a rczyń sk ieg o b y l i  bardzo szybcy i  w a lc z y li z 
c ła h w rw h  rJ r ro f fó w  w i r  w ie r  (Szcz->’ M ane lsk i (Pozn.) w y p u n k - w ie lk ą  am b ic ją . W yg ra ł Ponapta. siaDszycn Okręgów, mc więc to w a l K u b ia ka  (Opole), R zeżn ik ie Posm ow ski (Bydg.) w y g ra ł z W ie  
dziwnego, Że poziom w a lk  w icz  (Rzesz.) w y g ra ł z P o urm a- czo rk iem  (w o j. łódź.). W  PO Ł- 
, , . nem  (K ie lce ) po bardzo słabej C IĘ Ż K IE J  M arzec w y p u n k to w a ł
b y ł dosc n iski. Rzadko prezesi w alce . W  L E K K IE J  K ona rze w sk i K teragę, a M a jch rza k  (K ie lce ) —
ł • „ •  • - __  . .  (Kosz.) po w y ró w n a n e j w a lce  zw y  C holew ę (ZG). G rze la k stoczy ł
tow all Się pięściarze techmcz ciĘ ży ł W alczaka (Bydg.) 2:1. N ieźle dość słabą w a lkę  z Łu czyńsk im , 
n ip  d o b rz e  w y s z k o le n i .  m a m v  w y p a d ł F iu ta k ie w icz  z K ie lc , k tó  N ic  m ia ł jed na k  ła tw ego zdania, 
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drowicza Węgrzyniaka w  dięż 
k ie j z m łodziutkim  bokserem 

Koszalina — Jaroszem. 
Wszyscy spodziewali się ła t­
wego zwycięstwa W ęgrzynia­
ka, a tymczasem... pod koniec 
pierwszej rundy Węgrzyniak 
otrzymawszy kontrę u k ląk ł w 
ringu i, mimo że natychmiast 
przyjął postawę, by ł zupełnie 
zamroczony. W ydaje się, że je 
dynie gong uratował go od 
nokautu. W drugie j rundzie 
Jarosz dość uważnie atakuje 
ale w  pewnej c h w ili odkrywa 
się, inkasuje praw y sierp i 

la na deski. Teraz z kolei 
jego gong ra tu je  od niebez­
pieczeństwa. W trzediej ru n ­
dzie przewaga Węgrzyniaka 
wzrasta i  trener Szydło slusz 
nie poddaje swego zawodni­
ka. Zdaje się, że Jarosz Jest 
dobrym materiałem na bokse 
ra. Natomiast start Węgrzy­
niaka nie wypadł imponują-

DOśC ciekawy przebieg 
m iała walka pomiędzy Moc- 
k iem  z Poznania a Sokołow­
skim ze Śląska w  koguciej. 
W  walce te j zaszedł dość orygi 
nalny wypadek, bo w  trzeciej 
rundzie Mocek pchną! swego 
rywala i  gdy ten przewrócił 
się na deski — sędzia zaczął 
liczyć. Sokołowski był tak 
zdziwiony postępowaniem sę­
dziego, że jakkolwiek stanął 
na nogi zapomniał o gardzie 
i w  ten sposób został uznany 
za znokautowanego.

Siatkarze
rozgrywają
tu rn ie j „ t ró je k “

w e j rozegrano 
ćw ie rć fina ło w e  spo tka n ie  w  p iłce  
s ia tko w e j „ t r ó je k “  m ęsk ich . S ta ły  
one na dość d o b rym  poziom ie 
Najlepszą fo rm ę  spośród k ilk u d z ie  
s ięc iu  s ia tka rzy, k tó ry c h  w łdz ie liś  
m y  w  sobotę na  bo iskach, zade­
m onstrow ał C H O D A K O W S K I, m u 
ro w a n y  p u n k t B u do w la nych . 
Do dalszych g ie r  p ó łfin a ło w y c h  
k tó re  odbędą się w  . sobotę w  sali 
p rzy  u l. R ata jczaka z a k w a lif ik o ­
w a ły  się t r ó jk i :  S p ó jn i — I ,  TW F 
— I I ,  AZS I ,  B u d o w la n i —I ,  K o ­
le ja rz  — I. Szósty p ó łfin a lis ta  zo­
stan ie  w y ło n io n y  w  bież. ty g o d n iu  
ze spotkania U n ia  I  — S p ó jn ia  
I I .

I-INAŁY TROJEK ŻEŃSKICH

łow e spotkania s ia tko w e t r ó ­
je k  żeńskich b y ły  c iekaw e, jakko ) 
w ie k  s ta ły  na  n is k im  poziom ie. 
Pierwsze m iejsce 
zd o b y ł K o le ja rz  
w  składzie SA- 
D U R S KA, C H A- 
B IO R , R Y Z IE - 
W IC Z  n ie  prze ­
g ryw a ją c  an i je d  
nego spotkania.
Dużą niespodzian 
ką  b y ła  w ygrana 
I I  zespołu akade 
m łczek (GAUER,
KOTKOWSKA,
D ĄBROW SKA) Z I  
re p r. AZS. B y ło  
to przede w szyst 
l.it-m  zasługą GAUER, 
m eczu tym  zagrała b. dobrze. 
T rzecie m ie jsce za ją ł A ZS  I ,  4) 
U n ia  I. W y n ik i poszczególnych 
spotkań b y ły  następu jące: K o i. — 
AZS I I  2:0. A Z S  I  — U n ia  2:0, 
K o l. — AZS I  2:1, A Z S  I I  — U n ia  
2:0, K o l. -  Unia 3:0, AZS I I  «- 
AZS £ 2!Si
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J A
Młodzież „Odzieżówki“

serdecznie powitała 
węgierskiego gościa

t
O  W IATO  W Y Tydzień M ło - W serdecznej atmosferze, po 
^ d z ie ż y  rozpoczął się w  odśpiewaniu k ilk u  piosenek. 

Szczecinie od spotkań ze s tu- wszyscy odprowadzili. Węgier- 
dentami zza granicy przebywa kę do samochodu. Długo trw a  
jącym i na naszych wyższych to pożegnanie przeplatane za 
uczelniach. Robotnicy z Meta pewnieniami o przyjaźni.
1 osprzętu gościli u  sdetfie A l-  Na zdjęciu Lenke Angyal 
bankę. Do Szczecińskich Za- żegna się z Teresą Szumiłow-
kładów Przemysłu Odzieżowe- 
go przyjechała Węgierka — 
Lenke Angyal —  studentka IV  
roku h is to rii na Uniwersyte­
cie Warszawskim. W ita li ją  
serdecznie uczniowie lice u m  
Pedagogicznego i  młode robot 
nice.

Po oficjalnych przemówie­
niach Lenke Angyal zaczęła 
opowiadać zebranym o sobie. 
Nie umie mówić poprawnie po 
polsku, ale wszyscy ze w zru­
szeniem słuchali h is to rii życia 
biednej w ie jsk ie j dziewczyny, 
która po wyzwoleniu swej 
ojczyzny w  1946 roku przyj e 
chała do Budapesztu szukać 
pracy. Przez dwa lata pracowc 
ta w  fabryce włókienniczej ja 
ko tkaczka. Jej ambicje sięga 
ty jednak dalej. Po pracy uczy 
ta 6ię. Nie było to dla niej 
sprawą łatwą, ale k ierownic­
two zakładu włidząc te trudno 
śc)i wysła ło ją do szkoły.

Lenke Angyal każde waka­
cje spędzała w  fabryce. Do 
dziś jeszcze nie zapomniała o 
koleżankach —  tkaczkach i 
koresponduje z n im i. — Nie­
które są przodownicami, pracy 
— mówi z dumą.

D O  PIERW SZYM roku stu 
d iów  w  Budapeszcie Len­

ke otrzymała stypendium na 
wyjazd za granicę.

— Trudno wyrazić co myślą 
łam wtedy ja k  bardzo byłam 
szczęśliwa.

Przede wszystkim pomyśla­
łam o mojej matce, która nie 
miała żadnej radości w  życiu.

Lenke nie mogła mówić da­
le j, rozpłakała się przy wspo­
mnieniu o matce i  odwróciła 
głowę. Młodzież ©toczyła ją  ko 
lessu

ską pracownicą SZPO.

Musialski
mistrzem okręgu
na przełaj
1W IE D ZIE LN Y w yśc ig  k o la rs k i
11 na p rze ła j o  m is trzo s tw o  w o- 

je w . szczecińskiego zg ro m a dz ił na 
s ta rc ie  17 zaw o dn ików  ze szcze­
c iń sk ich  zrzeszeń spo rtow ych . K o  
la rze  w a lc z y li o zaszczytne pra w o  
uczestn iczenia w  c e n tra ln ym  w y ­
ścigu ko la rsk im  na  p rze ła j o m i­
s trzostw o P o lsk i, k tó ry  odbędzie 
się w  W arszaw ie.

Po zac ię te j w a lce , o b fitu ją c e j w  
liczne  1 n ie z b y t m iłe  n iespodzian­
k i,  t y t u ł  m is trzo w sk i zdo by ł M U ­
S IA L S K I ze S p ó jn i z czasem 
44:53,6. Na d ru g ie j p o z y c ji uplaso­
w a ł się K la b e ck i (Ogn.) z czasem 
gorszym  o  2,44,4 sek. Jako trzec i 
na m etę w p a d ł M ac ie je w sk i 
(CJWKS). C i t rz e j zaw odn icy  re­
prezentow ać będą Szczecin w  m i­
strzostw ach P o lsk i.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik "  Redaguje kole­
g ium , Redakcja — Szczectn A l. 
W ojska Po lskiego 2». I I  p  Tele fo 
ny.- S e kre ta ria t 57-41. dz ia ł m ie j­
sk i i spo rtow y ?2-35. sygnały 
czy te ln ikó w  78-21, azia ł korespon 
dentów  21-18, sekre ia rz odpowie­
dz ia lny  28-33, red nocna po 
godz. 20-te j 56-16. R fd a k to t na­
czelny p rz y jm u je  w godz. 12 do 
13- S ekre tarz w godz. od U  do 
13. N iezam ów tonych rękopisów  
nie zwraca =1ę, Adites ad m in is tra  
c j i :  Szczecin. A l. W ojska Polskie 
go 29. I  p.. te l. 58-27. Ogłoszenia 
A l. W ojska Po lskiego 29. I ? , P. 
te l. 28-43.

Zam ów te tita  i w o ła ty  na prenn 
m eratę pocztową ( t  zł m iesięcz­
nie) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
oocztowe * listonosze

Szczecińskie Z ak ła dy  G ra ficzne 
Szczecin. K rzysz to fa  n r  T.
X —4—14547, gam , 1572, 21SJS,
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